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O FRAX CUZC ZYZNIE.

I i i .

M nie z tfj f ra n c u z o z y z n ą , o 
której tu  usluw nie  piszę i po­
w ta rzam  , może kto p rzy ró w n ać  
do  nudnego  m u z y k a :  co tra f i­
w szy  na jeden jak i  m o ty w , cią­
gle  i ciągle ku niem u po w raca ,  
i rozw odzi się z nim bez końca. 
—  Mniejsza o p rzy m ó w k ę .  A  
chcąc w czem ludzi dobrze  prze- 
konu-ć, t rzeba  im często jed n o  
i to sam o kłaść na oczy : zw ła-  
szeza gdy  się ma do czynienia  
z zadaw nioną  u nieb s łab o śc ią ,  
i z m niem aniem  szeroko ro zp u -  
szezonćm a w znaczną pow agę 
p rz y b ran ćm . i m  uslaw icznić j i 
w idniej og lądać  będziem y ja k  
ow a  f rancuzczyzna  ze wszech 
s tron  i wszelkiemi sposobami 
dom nasz nachodzi,  a nas w nim 
w e wszyslkiem  psuje  j rozn iem a- 
g a : tym  się sk u teczn ie j ,  da 
l i ó g ,  w  błędzie p o e z u je m , i 
p rędzćj do p o rw an ia  się z niego

pobudzim . —  D o  takiego do- 
śliśm y za p a m ię tan ia ,  iż się ra -  
du je in  i ja w n ie  z ląd chelpiem  
że cudzoziem cy ju ż  nas bardzo  
pow szechnie  zaczynają  nazyw ać  
len Frunę,ais ilu N orii. A  w sz a ­
kże to j e s t  na jw iększa  n a js ro -  
inotniejsza jaka  tylko być może 
obelga ! D ziś  wszelako nie j e ­
den lak p rzezw an y ,  odkłania  się 
na  to n a jm i le j , z n a jp rzy jem ­
nie jszym  uśm iechem  ja k  g dyby  
po najs łodszem  jak iem  s łów ku  
po największej W'yrządzonćj so­
bie grzeczności.  Cudzoziem cy 
is to tn ie  nic w tern nie w inn i.  
O ni pa trząc  z jak ićm i my koszty  
i z a b ie g a m i ,  i j a k  dziw nem  s ta ­
ran iem  us taw n ie  nad tem p ra ­
cu jem y żeby koniecznie w dziać  
na siebie F r a n c u z a :  m niem ają  
w dobrej w ierze  iż do p raw d y  
m ó w ią  nam  najp rzy jem nie jszą  
rzecz w ś w ie c ie ,  g d y  p rzy zn a ją  
-że ju ż  tego F ra n c u z a  w idzą  na  
nas całkowicie . •—  Czegóż nie 
rob im  izby to złe rozszczepiać
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i hodować! Przed nićm nic sza­
now nego , nic świętego. Na co 
im więcej smutnych stawia mi 
się przyk ładów , tym zapalczy­
wiej przeciw złemu muszę wołać. 
—- W e  wszystkich dziś krajach po 
wyższych towarzystwach umieją 
W prawdzie język francuzki: Lecz 
n ig d z ie , nigdzie tak jak  u nas 
ustawicznie nim nie gadają i 
nie p iszą ; nigdzie do tego nie 
p rzyszło , żeby ani listu nie na­
pisać, ani pacierza nie zmówić, 
ani książki nie przeczytać, ani 
zonie do męża , ani mężowi do 
żony, ani rodzicom do dzieci, 
ani dzieciom do rodziców, ani 
h ra lu  do siostry inaczćj nie prze­
mówić jak po francuzku : oprócz 
u nas w  żadnym na świecie to­
warzystwie do tego nie przy­
szło. —  Gdy mi się zdarzało 
znajdować w towarzystwie cu­
dzoziemców znakomitych z rodu 
i znaczeniu, nawet takich co są 
zaszczytem i chlubą swojego k ra­
ju ;  a usłyszałem jak jedni z 
nich bardzo słabo po fr ancuzku 
mówili, drudzy zaś z najgorszym 
akcentem : myślałem sobie g dy­
by to u n a s ,  ju żh y  ich przez 
toż samo nie miano za ludzi 
dobrej kompanii i dobrego to n u . .. 
Ale gdyby n. p. z Anglika g o r ­

szyli się drudzy Anglicy dla te­
go iż nie tak gada po franco - 
zku jak Paryżanin : musiałby o 
nich trzymać że albo oczywi­
ście odeszli od rozumu i s t r a ­
cili p rzytom ność, albo ( jeżeliby 
ich nie z n a ł ) że są to jacyś 
cudzoziemcy udający tylko A n­
glików. Śmieją się z nich p ra­
wda pod tym względem F r a n ­
cuzi nie tylko w rozmowach, lecz 
naw et w.swych księgach i na 
teatrach. Anglicy przebaczają im 
łatwo te śmiechy, jako ludziom 
płochym i dziec innym , lecz z 
tąd bynajmniej nie stanowią dla 
siebie powinności ćwiczenia s i ę  
raczej we francuzczyznie niż w 
angielszczyznie. Nie radziłbym 
tćż nikomu powiedzieć na A n ­
glika i jem u w oczy że jest 
un Franęais du Nord. U nich 
jeżeli się kto troskliwiej poświę­
ca nauce języka francuzkiego, 
to chyba taki co się wyłącznie 
przeznacza do jakiego stanu i 
zawodu w którym ta umiejętność 
koniecznie potrzebna. Lecz u 
nas!  L  nas najpićrwszym i nie­
zbędnym obowiązkiem każdego 
człowieka dobrćj kompanii jes t  
umieć po francuzku. Niech tu 
się tylko kto zm y li , niech zro­
bi błędny frazes francuzk i: wnet
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po chw yta ją  na ję z y k i,  w y m y ­
ślają nań tysiączne ża rty , o k ła ­
dają po jak najw iększą śm iesz­
nośc ią , ów  je g o  b łędny frazes 
pow ta rza ją  po kom pau ijach, co­
raz po inaczćj ob raca ją , w  l i ­
stach go k rew nym  i p rzy jac io ­
łom  za najosobliw szą ciekawość 
ro z s y ła ją , i t .  d. W  tym  w zg lę ­
dzie d z iw n y , n iepo ję ty  fana- 
tyzm  do tego stopnia w y b u ­
ja ł  , i ż nie ty lko  ż y w y m , ale 
naw et u m a rłym  nie zapom inają 
o m y łk i przeciw  francuzczyzn ie ! 
W  d rug iem  Irzeciem  czw arlem  
pokoleniu jeszcze o tćm  z na j- 
w iększćm  zgorszeniem  i z szy­
derstw em  m ów ićm y że ten lub  
ów  będąc niegdyś na św iecie a 
dla szalonej m ody gadając po 
fra n c u z k u : kiedyś tam przed lu ­
dźm i k tó rych  z w ło k i także ju ż  
daw no popróchn ia ły , u ło ż y li ja ­
kiś francuzk i frazes nie tak ja k  
należało ! —  A le  u nas bez fra n - 
cuzczyzny ruszyć s ię , bez n ić j 
n ic , czy najw iększego czy n a j­
m niejszego zrob ić  n ić  m ożna. 
K ie dy  w  jed nym  ze s ław nych o- 
g ro dó w  trzeba by ło  napisu do 
jak iegoś p o m n ik u , m usiano na 
to  zażyć także F ra n c u z a , uda­
no się do D e lila . W o ln o  zape­
w ne  każdemu sprowadzać sobie

do ogrodu co mu się zechce i 
z kąd mu się podoba : ale p ro ­
szę uważać ile we w szystk ich  
podobnego rodza ju  szczegółach 
b y ło  u nas obrazy w łasnego ję­
z y k a , proszę u w a ża ć , ile  się 
przez to  wszystko wysadza na 
oczy nasza powszechna fa ta lna 
ch o ro b a , nasze to nieszczęśliwe 
opętan ie ! —  N ie  p ie rw szy ja  w  
le j rzeczy odzywam  s ię ; ale do 
tych  czas n ik t praw ie  nie przem ó­
w i ł  o tćm jak  należało. W ła ś n ie  z 
łask i lego samego dnclta francuz- 
kiego co w szys tko , przed m yślą 
naszą zapraw ia  żartem  i szyder­
s tw em , i na jpow ażn ie jsze, n a ju ­
roczystsze rzeczy w śmiech nam o- 
braca, p rzedstaw ia jąc je  w szys t­
kie ty lko  ze s trony  zabawnej i dzie­
ci n n ć j: jakże  u nas zw yk lem a- 
w iano  o te j ślepocie dla k tó re j 
w pad liśm y w  tak w yuzdaną m i­
łość fra n cu zczyzn y? O to  z ig ra ­
szką , oto przez ża rc ik i , ja k b y
0 jakiejś m aleńkie j i nieznacznej 
śmieszności, ja k b y  o jak ie m  tro ­
chę w  praw dzie  zbytecznćm lecz w  
sobie n iew innćm  owszem m iłem
1 wdzięcznćm  upodoban iu .. —  
Jak zepsucie p rzyszło  z g ó ry , tak 
i naprawa z tam tąd ty lk o  p rzy jść 
m o ż e , nie odm ienią się n iżsi i 
m nie j zn a czn i, dopokąd w yżs i
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i znakomitsi będą złym p rzy­
kładem zarażali. P ó k i ,  jak dzi­
siaj , najsławniejsze i najzamo­
żniejsze rodziny pławie się w e 
francuzczyzuie jak w wodzie bę­
dą , póły wszyslkiem zdawać się 
musi że w lóm nie tylko nie złe­
go , ale że owszem je s t  w tćm 
jakaś wyższość i o k ra sa : i lada 
szlachcic, lada bogatszy mie­
szczanin, lada bogatszy wychrzta, 
jak  ju ż  także jes t  dzisiaj,  bę­
dzie się gwałtem usadzał aby 
jego  dzieci gadały i lisiy pisały 
nie inaczej tylko po francuzku. 
Ze tam któś w kącie będzie na 
to narzekał 5 że jakiś  pisarz bę­
dzie temu złorzeczył: to ludzi 
nie opamięta i nie przeinaczy. 
Takiego n. p. pisarza choć u nas 
i przeczytają to powiedzą o nim 
po francuzku  że ma nie złe al­
bo p ió ro , że pisze z talentem 
lub bez ta len tu : i na tćm się
zakończy. W  dzisiajszym zw ła­
szcza czasie deklamatorstwa i 
złej wiary , kiedy piśmiennictwo 
samym świeckim i zmiennym 
dowcipem karmiąc się słusznie 
w  pogardę upadłe , zosiało pra­
wie tylko nudów rozrywką i 
handlu przedm iotem , albo na­
wet ( jak  we F rancyi)  czćm gor- 
szem i fatalnićjszem, jakiegoż

to  szukać trafu i szczęścia, iż­
by słowo pisarza było czćm być 
powinno to jes t  potęgą i prze­
wodnikiem ! Ale tu  koniecznie 
trzeba czy n u ,  trzeba przykładu 
żyjącego. W y  których imiona 
już  od pradziadów czcią i mi­
łością otoczone świecą od wie­
ków w dziejach cnotami i zasłu­
g ą ,  waszem rozmysłem waszą 
gorliwością zdołaeie łatwo zw y­
ciężyć i odeprzeć to z ł e ,  które 
moda i nieobaczność naniosły. 
Odpadnicm w rychle wszyscy od 
cudzozieinczyzny, skoro wy u 
siebie szczerze nią wzgardzicie 
i z nić] się w oczach naszych wy- 
przężeeie. W  ów czas dopiero te 
oczywistą a dziś od nas niezna­
ną prawdę przyjmiemy : Ze nie 
wtedy czyniemy śmiesznie kie­
dy nie dobrym akcentem prze­
mawiamy po francuzku , lecz w 
tedy czyniemy po szalonemu i 
n iegodnie, kiedy do swoich u- 
źywamy mowy nie sw o je j ,  w 
ów czas lak będziem słuszną 
pogardą okrywali tyc licobypo- 
międy nami gadali bez potrzeby po 
francuzku, jak dziś, zaślepieniem 
związani lekceważymy Łych któ­
rzy się do nas dobrze po francuzku 
odezwać nie umieją. S. IV .
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MĄŻ i KOCHANEK.

W  pew nym  p row incyona lnym  
mieście f rancuzk im  w y d a rzy ł  się 
w  tycli czasach nas tępujący  s m u ­
tn y  w y p ad ek :  M łoda P an ien k a ,  
zacnej i bogatej fam il i i ,  spodo­
bała  się p ew nem u młodzieńcow i, 
a ze i je g o  pow ierzchow ność  
ba rd zo  u jm ującą  b y ł a , w k ró tc e  
w za jem ność  pozyska ł; rodzice 
atoli te jże ,  pa trząc  na w szystko  
dośw iadczen ia  i rozsądku  w z ro ­
kiem jak o  nie m ogącem u zabez­
pieczyć znacznego p o s a g u , o d ­
mówili je j  r ę k i , p rzyrzekając  
tak o w ą  m aję tnem u  w spółzalo tn i-  
k o w i.  M łoda dziewica nie zataiła  
przed narzeczonym  daw nej ku in ­
nem u skłonności,  lecz ten ,  m łody , 
p rzy s to jn y ,  m n iem ał,  iż czas, t r o ­
sk liw e z a b ie g i ,  a z r e s z t ą ,  o- 
bow iązek  d o trzym an ia  zap rzy ­
siężonej w ia ry ,  zdołają kii nie­
m u  skłonić serce młodej dzie­
w icy .  —  Z aślubien ie  się odbyło} 
roskosze p ierw szych dni pożycia 
m ałżeńsk iego  szybko up łynę ły .  
P e w n e g o  dnia , żona z dom u w y ­
s z ł a ,  a mąż w  sm u tn y ch  m yślach 
za topiony p rzechadzał się po po­
kojach , gdy  nagle spostrzegł w 
sub te ln y m  oddziale  w ysłan ia  
krzes łow ego  od d r z e w a , białą

p l a m ę ; dla rozpoznan ia  cohy to 
b y ło ,  zas tanaw ia  s i ę , i zna jdu ję  
bilet od szczęśliw ego ry w a la ! . ,  
z azn a cz e n ie m  dnia  i godziny  
um ów ionej  schadzki i to  w ła ­
śnie  na  ten sam  dzień. —  .Nie­
szczęśliwy m ałżonek  pobiegł na 
naznaczone  m ie jsc e , a  znalazł-  
sz n iew ierną  w  tow arzy s tw ie  u- 
w odziciela , w  p ierw szym  zapale , 
» Mości P a n ie ,  rzek ł do kochanka , 
m ógł bym  cię zam o rd o w ać ,  p ra ­
w o  by m n ie  un iew inn iło  może; 
lecz zn iesław iony  przez W a ć -  
pan a ,  w yb ieram  s trasz l iw szą  ze­
m stę .  U w iod lsszy  m oją żonę, 
nie w zd rygn iesz  się zapew nie  i 
krwi mojej p rz e la ć , żądam  więc 
zadość uczynien ia .  —  T o  rz e -
I I  *t t ■ •Mszy, zm usił  zonę i je j  u w o ­
dziciela do to w arzy szen ia  m u  
na miejsce p rz e z n a c z o n e , na  
próżno taż b łaga ła  aby j e j  się 
oddalić p o z w o l i ł , p rzeciw nik  nie 
bardzo  o d w ażn y ,  w z b ra n ia ł  się 
dobyć o r ę ż a , lecz uakoniec u -  
ledz m usia ł potrzebie. —  P o  k il­
ku m inu tach  w a lk i ,  N iebo , ja k  
się zdaje okazało się p rzychy l­
niejsze sp raw ied liw e j s t r o n i e ,  
to je s t :  iż m a łż o n e k , z ręczn ie j­
szy , lub szczęśliwszy u lk w iłs z p a -  
dę sw ą  w piersiach p rzec iw n ika ,  
k tóry  padł bez duszy  nie wy-
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dawszy najmniejszego jęku.  —  
Zwycięzca z zimną krwią scho­
wał szpadę,  opuścił miejsce bi­
twy i mias to ,  i zonę,  i do dziś 
dnia nie można wyśledzić 
schronienia.

JeS°

PRÓBA PANCERZA.

Napoleon miał we zwyczaju 
nosić pod sukniami koszulę pan­
cerną ,  którą rzadko zdejmował.  
Przedsiębiorąc podróż do Nider­
l and ów ,  niczaniedbał żadnego 
środka ubezpieczenia się przeciw 
wy padk om ,  na które w krajach 
niepewnego naówczas ducha , 
mógł  być narażonym.  Kazał prze­
to przywołać najsławniejszego) 
mistrza stalowych robó t ,  i za­
pylał g o ,  czyli byłby wstan ie  
sporządzić koszulę pancćrną,  któ- 
rąby żaden rodzaj broni uszko­
dzić niezdołał. Rzemieślnik podej­
muje się —  cena roboty 1 8 , 0 0 0  
franków.  W  oznaczonym dniu 
przynosi mistrz dzieło swoje. 
B onapar te ,  nieoglądają go na­
w e t ,  każe mu je  przywdziać.  
Mistrz przywdziewa , Napoleon 
porywa dwa pistolety. » Oba- 
czymy teraz « mówi « czyli ten 
pancerz ,  juk przyrzekłeś,  w y ­

t rzyma próbę. « Ugadza w piersi
—  pancerz nieuszkodzony. —  
» Obróć się ! < zawoła. Kula t ra­
fia w plecy, lecz równie bez sku­
tku. —  Biedny,  wcale na taką 
próbę nieprzygotowany rzemie­
ślnik , na wpół pr anie  bez d u ­
szy, sądził ,  żc rzecz już  zała­
tw iona ,  i słusznie mógł  się te­
go po tajiiej próbie spodziewać
—  ale na tćm niebyło jeszcze 
dosyć. Bonapar te chwyta po­
dwójną strzelbę i powtarza swoje 
doświadczenia na brzuchu i ło­
patkach. Robota próbę w y t r z y ­
mała , i ochroniła swojego twór­
cę od niebezpieczeństwa lej pró­
by równie osobliwej jak dzikiej.
» Wie le  masz za to otrzymać? « 
zapytał wreszcie Napoleon, prze­
konawszy się dostatecznie o mo­
cy pancerza. O ś m  n a ś c i e  t y ­
s i ę c y  franków —  przebąknął 
drżącym głosem rzemieślnik.
» Będziesz miał wyliczone t r z y ­
d z i e ś c i  s z e ś ć  t y s i ę c y . #

ZAGADKA.

Pierw sze ciśnie, drugie p łynie, 
T rzecie z czwartem je s t stolicą: 
Co z przystępu wszędzie słynie, 
W szystko jaw ną tajem nicą.


